
Rok XII. Petrokow, dnia 22 Lipca (3 Sierpnia) 1884 r. Nr. 31. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półrocznie . . • rs l kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
ta,lnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 

2 przesyłką: 
rocznie . . . . 1'8. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . 1'5. 1 kop. 10 

, Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego mi ejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro­

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wier~za. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 
obok :Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 
ksiggarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro­
kowskiej wyłącznie agentura "Rrjchmun i .I!'renuler" w ·Warszawie. 

Prenumeral~ przyjmują w Pel rokowi e Biuro Redakcyi i obie księgarnie . w CZIJ-
slochowie "N (lwa. księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W, Zi eliń s ki I w Łasku 
w Będzini e " Janiszewski Stan, w Łodzi 
w Brzezinach " Krzemieniewski JUI. I w Radomsku 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie 

W, Grass. 
" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm, 
" Szewłodziński, 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

W szkole IV klasowej męzkiej 
z pensyjonatem 

w lll. P e t rok o w i e 
zapis uczni ów tak miejscowych jak i przychodnich roz­
pocznie si ę dnia 6 (1 8) sierpnia, wykład zaś nauk 20 
sierpnia (1 września) r. b. Program nauk ściśle zasto­
sowany do wymagań gimnazyjum klasycznego. 
Przełożony Jakub Popowsl,'i 
(3 - 1) Kand!Jdat nauk jiz!J ko-mate111atyczn!Jch. 

Z dniem 1 lipca 1884 r, otworzylem 
PItACOlVNIĘ 

przy ulicy Petersburskiej wprost cerkwi w domu 
SS-rów Grabowieckich - i przyjmu,iQ do reparacyi 
zegary i zegarki. Nadmieniillll przytem, że 
zaopatrzony jestem, jak i dawniej, ,,, okólal'y i bi­
nokle wszystkich llUlJ1erów. 

(7-1) w. DALITZ. 
ZA::RAZ 

potrzebnym jest do gospodarstwa oficyjali st~ , samotny, 
-opatrzony świadectwami, znający si ę ua gospodarstwia 
postQpowem, w śrcdnim wieku, "\YiadomoSć u wła­
ścici t;la Pytowic, .Ja~a Zal'emby, stacyja 
Dr, Z, W.-W. GOl'ZkOwICe. (3-1) 

Jeometra Przysięgły kI. II 
fłBL~KS tUN~B~lJSK~ 

przeniósł się z Noworadomska do tut~jsz~go miasta, 
i zamieszkał w (łomu lV-go Slluna-druga sień 
i drugie piętro w prawej oficynie. (3-2) 

DO SPRZEDANIA 
1000 Cuntów luiodn ezystej patoki, oczyszczo­
nej centrofugą bez żadnego odgrzewania, przy ogniu,­
-częściowo po 25 kopiejek za funt, na folwarku popijar-
skim w Petl'okowie. (3-2) 

Niżej podpiEany, "ykwaliJ<owanv w najlepszych za­
kładach jubilerskich warszawskich, pzzyjechawszy do 
tutejszego miHsta i otworzywszy w domu p. lUi­
cheIsona, obok Mngistraltn, 

własną 

Pracownię Jubilerską, 
ma honor donieść niniejszem, że z calą sumiennOŚCIą 
wykonywać będzie tak wszelkie llOlle roboty, jak 
i rel)al·acyje. - Z czero poleca się wzgl~dom Sza­
nownej Publiczności, zapewniając, iż nie zawiedzie po­
.łożonego w nim zaufania. 

(3-3) ' Miehal PEDZISZ. 

Mt~~ARNIA Z KlERAjlEM 
w zupełnym porządku do użycia zaraz w Tworzy­
jallkaclt 1)0(1 lioluszkami za 1'S. 100, lub 
sam kierat z:t r8. 80. (2-3) 

Zakład fotograficzny 
J. SZUKAlSKIEGO 

pl'zenicsicny zo stał od l·go lipca do nomu W-nej 
lUichaIccliicj, (gdzie cukiernia W-go Hachalow­
skiego). Zdj ęcia uskutecznia sposobem nowym, mo­
mentalnym, na kliszach własnego przygotowania. 

(7- ?i) 

PAŃSTWO i SŁUGI. 
I_ 

Jak duch Banka, plącze si ę ouwieczllie 
w społeczeństwie kwestyj:! wzajemnych praw, 
/)bowiązków i stosunków chlebodawców do 
pr:lcowników i na odwrót. Gdzie tylko słu­
ga był człowiekiem i nie stanowił ?'zeczy ży­
jqcej -jak mówi ll Kaliszanin, " - gdzie rąk 
jego i swobody nie okuwały kajdany nie­
woli, tllm i stniały i prawa mniej lub więcej 
dokładnie określające te wz:~jemne stosunki. 
W wielu przecież razach była to tkanka 
Penelopy, poplątana warunkami miejscowe­
mi i czasowemi, trauycyją i zwyczajem, 
wyższym lub niższym stopniem morl:l.lności 
i oświaty, oraz bardziej albo mniej ludzkie m 
i rozumnem zapatrywaniem się na ów wza­
lemny obowiązek, bez którego osłabia się ta 
konieczna spójnia, jaka istnieć powinna mię­
dzy pracującym a płacącym. Najem, jako 
umowa, polega na obowiązkach wzajemnych; 
myli się więc niesłychanie ten, komu się 
przywidzi, że ma bezgraniczne prawo nad 
sługą, że może od niej wymagać co zechce, 
używnć jej jak automatu i jako istoty bez­
wiednej. Błądzi wzajem i sługa, bądź lekce­
ważąc powinność swoją, bądź wykonywając 

,j:} niechętnie, niedbale i nieodpowiednio, 
bądź też licznemi zboczcniami (na jakich w 
tej klasie społecznej nie zbywa), brakiem 
karności, szacunku, posłuszeństwa, i zrządza 
chlebodawcom swoim przykrość, szkody i 
niepokój. Ujemne te przymioty IV sługach 
bywają tern dokuczliwsze, że się z niemi 
żyje pod jednym dachem i styka co chwilę. 
Za czasów naszych, sługi są. jednym z wiel­
kich utyskiwań państwa. 

Głębiej w rzecz wniknąwszy, częstokroć 
spotykać się daje, iż złe leży i po jednej i po dru­
giej stl'onie. Ludzie niezbytjeszcze zgrzybiali 
poświadczyć mogą, że stosunki te były o wiele 
znośniejszemi w czasach nawet niezbyt da­
wnych, a były takiemi dlatego, że tak pań­
stwo jak i sługi 6 wiele rozumniej pojmo­
wali wzajemne obowiązki swoje i sumienniej 
je spełniali. Państwo zastępowali słudze 
rodzinę, nie znęcali się nad jej stanem ubo­
gim, nie przeciążali pracą nad siły, bronili 
od pokus, ratowali w chorobie, wyuczali 
obllwiązków, karcili łagodnie i nie miotali 
w oczy urągają.cem wyrażeniem: "służba 
wolność traci. n Zdemoralizowana sługa za­
czynająca od pokątnych wycieczek a koń­
cząca na. prost.ytucyi i śmierci p"d płotem, 
należała do rzadko spotyk:.1.nych osobników. 
Zamiłowana w pracy, czująca nad sobą o­
piekę, nie ulegająca poniewierkom, nie po­
zbawiana wstydu i poczucia godności, nie­
zbędnych dla każdej ludzkiej istoty, wre­
szcie za przykładem swych państwa nieobo­
jętna religijnie-przywiązywała się do nich 
sercem szczercm, rada żyć w cieple rodzi­
ny, jakiego .h może dola sieroca już w dzie­
ciństwie pozb[lwiła. Nie zaliczano też do 
fenomenów sług, które po lat kilka a nawet 

. kilkanaście bez przerwy w jednej służbie 

przebyły; ktore z niej powychodziły za mąż, 
ustaliły sobie los, zyskały choć ubogi ale 
własny kątek i stworzyły dla siebie nowy 
światek, jakiego tyle serce ludzkie, a zwła­
szcza kobiece, pragnie-rodzinę. Niejedna 
też, ale wiele za\Tclzięczały swą przyszłą 
niezależność i szczęście skromne, pokiero­
waniu ich przez państwa uczciwych, przez 
takich, kt.órzy wymagania obowiązku jednali 
z ludzkością i rozsądkiem, z przyuczaniem 
do pracy i wdl'ażeniem ich do życia mo­
ralnego, choć na mozolnym i twardYJn, ale 
godziwym ~)partego bycie. Sługa wodząca 
się z państwem po poJicyjach wytykan:} by­
ła przez inne sługi; a państwo postępujący 
niesłusznie, połknąć nieraz musieli spra wie­
dliwe przymówki od innych państwa. Owe 
dziś tak pospolite wędrówki kwartalne sług 
po miastacu i roczne po wsiach; owe cz ęi!te 
pl'zenosiny, będące jakby ich tłumną emi­
gracy ją, nie bywały tak zwykłe jak za dni 
nai!zych. Nie twierdzimy, iżby tak bywało 
ogólnie, ale powieuzieć możemy, że waga 
dobra znacznie przechylała szalę zlego. 
Główna zaeługa w tym ważnym przedmio­

cie społecznym należała się państwu, bo co 
rzeczono o wojownikach, iż "dobry "vódz 
t worzy dobrych żołnierzy, n to samo można 
powiedzieć, że dobrzy, czyli należycie sta­
nowisko swoje pojmujący państwo, bywają. 
twórcami sług poczciwych i dobrych. 

II. 

Umowa o najem sług, jak to już powie­
dzieliśmy, opiera się na wzajemnych zobo­
wjązani~ch_ Przepisy oddawna w przed­
miocie tym istniejące, w niektórych wzglę­
dach są. może już dziś nieuolltateczne i nie­
odpowiadające warunkom społecznym, które 
czas i okoliczności niejednokrotnie zmieniają. 
Kodeks francuski w dwóch zaledwie al·ty­
kulach (1780-1) objął przepisy ogólne i to 
jedynie ze względu prawa czysto cywilnego, 
pozostawiwszy urządzeniom adminiGtl'acyj­
nym rozwój kwestyi co do szczególów, 
zwbszcza w przedmiocie sług najmowanych 
do prac domowych. U nas, postanowienie 
namiestnika królt!wskiego z d. 24 grudnia 
1823 r. (umieszczone w VIII tomie Dzien­
nika praw od str. 250) w 154 artykulach 
objęło przepisy uzupełniające; postanowienie 
zaś b. rady administr. Królestwa z d, 24 
maja (5 czerwca) 1857 r. (Dz_ pr. T. L. 
str. :329) wart. 35 wskazało jUl'yzdykcję, 
do rozpatl'ywania skarg i sporów pomiędzy 
państwem a sługami zachodzić mog~cych. 

W zmiankowaue wyżej postan owienie na~ 
miestnika kr., stanowi podotądjedyną normę 
wedtug jakiej oceniać należy wzajemne o­
bowiązki i stosunki materyi najmu sług do­
tycz:tce. Przepisy te, IV d:mych razach, tak 
dla władz sądowych, a głównie policyjnyeh, 
winny być regulatorem owych stosunków_ 
Mniemamy, iż w kwestyi tak żyw()tn~j, jak 
najem sługo, nie b ędzie zbytecznem treściwe 
powtó;'zenie owy~h przepisów, jakich zasto­
sowanie w danym wypauku, mając za sobą. 
powagę prawa, ogranicza. czyjeś wid::i-mi-się. 
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"\V zmiankowane postanowienie traktuje 
najprzóu(ou art.1-8)" O służących w ogólności'" 
mając w przepisach swoich wyłącznie na 
celu klasQ zwyczajnych sług uomowych t. j. 
ze służby męzkiej: oddź wiernych , stróży, 
stangretów, posługaczy, stajennych, kamet·­
dynerów, lokai, pokojowców, froterów, ku­
charzy z ich pomocnikami, markierów, o­
grodników, palaczy, sługi browarne, parob­
ków i wyrobników; ze służby żeńskiej: ku­
oharki, garderobiann)', młodsze, maInki, pia­
stunki i szynkarki - a to tak w miastach, 
jak i po wsiach służące (art. 2). Od prze­
pisów tych wyłą.czono sługi wyższego ro­
dzaju, to jest: komiQarzy, ekonomów, pisa­
rzy prowentowych i t. p. (al·t. ~). "Wza­
jemne obowiązki pa1lstwa i sług, oraz warwllei 
i sklttkz najmlbl

( zawarły w sobie pt,zepisy 
od art. 8 - 23; powinności sług i prawa im 
przynalezne wskazały at't. 23 - 4~; jakie 
wzajem są Obowiązki państwa względem sług 
art. 43-63. W dziale przepisów dotyczą­
cych sl'ug po miastach postanowienie objęło 
przepisy O zaśUJiadczeniach (art. 63 - 89); 
następnie O cz,eladzt' wiejskiej (art. 109-126); 
O wyrobnikach (art. 127 - 150) i nakoniec 
H'zepisy ogólne dotyczące juryzdykcyi po­
licyi, prezydentów, burmistrzó\v i wójtów 
gmin IV rzeczach uotyczących ' rozpoznawa­
nia skarg i zażaleń wzajemnych, karności 
sług i wzajem od zasłaniania ioh od po­
krzywdzeń niesłuszności państwa, oraz do 
rozciągania przez odpowiednie władze opie­
ki pra wnej nad klasą służebną.. 

Choć z ogólnego rzutu i rozpatrzenia się 
we wzmiankowanych wyżej uziałach, nietrud­
no zrozumiG:ć ważną doniosłośc tego postano­
wienia; łatwo także pojąc, że ów "Kodeks 
służebny" skutecznie i sprawiedliwie zara­
dziłby w licznych, a niemal codziennie zda­
rzających się kwestjach tego przedmiotu, 
gdyby przepisy nim objęte, troskliwiej niż 
to się zdarza przez odpowiednie organa. 
władzy, stosowane były; gdyby zamiast sta­
wiania na czele w rozbiorach i ooenieniach 
kwestyi służebnych, swoich widzeń i swoich 
ro:::wnień, stawiano owe przepisy, które, jak­
kolwiek dziś mogą już mif;ć pelvne braki, 
są jedllak prawem, są zarazem i bogatą 
wskazówką opartą na słuszności, na znajo~ 
mości stosunków społecznych i na zdrowej 
logice, która w danych razach bywa drogo­
skazem w rozstrzyganiu kwestyi służebnych. 

(dok. nast.). 

STRACONE GNIAZDO 
Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 

oryginalnie napisany 
przez 

Ka..-ola lIoft'mana 

.AXT :tv-t y_ 
(Ciąg dalszy-patrz N! 30). 

(Sala we dworze Wielko wolskim, na. ścianach por­
trety karmazynów naturalnej wielkości, umeblowanie 
sta.re i zniszllzone. Na. środku nieeo w głębi stół 
zanucony papierami. Okno, arzwi Vi głębi i IJo 

bokach). 

SCENA l-sza. 
Wielkowols7ct (w jotelzt) Rucki (p,'ay stole, 

zahty rozpatt'ywaniem papie1'ów). 
Wt'elkowols7ci - 'Vybacz mi, kochany 

adwokacie, moje roztargnienie, które nie po­
zwala mi zająć się uważnie wraz z tobą. 
rozpatrzeniem stanu intere~ów. 

Adwokat - Roztargnienie to jest całkiem 
naturalne, szanowny panie, niespodziana 
zmiana pańskiej sytuacyi aż nadto je uspra­
wiedli wia. 

Wz'el7cowolski-O tak, tak-właśnie. Gdy 
sobie pomyślę, że po bezpowrotnej w mem 
}1ojęciu utracie tej rodzinnej dziedziny, po 
dwuletniem przeszło borykaniu się z losem, 
najniespodziew~nej staję tu znowu, w mo-

T Y D Z l E N. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Ogłaszamy niniejszem, iż przedpłatę na 
map~ poglądową I{1'ótcstwa Polskiego, układu 
pani J. Wójcickiej, w ilości rs. 10, skłauać 
można w naszej redakcyi. Każdy jednak 
pt'zedpłaciciel, w razie życzenia, może nam 
złoilyć obecnie tylku I·S. 5; dl'Ugą połowę 
uiści przy odbiorze mapy. Pokwitowania 
będziem ogłaszać IV "Tygodniu" imienne. 

Przyjmowanie prenumeraty uskuteczniać 
będziemy, z upowa:i.nieuia wydawców (redak­
cyi "Inżynieryi i Budownictwa") tylko do 
października, pocEem cena mapy podniesio­
ną. zostanie do rs. 15 opłaty jednorazowej. 

O ważności tego wydawnictwa pomówimy 
obszerniej IV przyszłym numerze "Tygodnia," 
pl'zy którym jednocześnie prze~zlellly listy 
zwrotne, dla ułatwienia zapisów prenu­
meratol'om zamiejscowym. Wielkość mapy 
wyniesie 2 'Ił łokcia szel'Okości i:3 łokcie 
wysokości. 

- "Na pomoc!"- Wy.lawnictwo zbiorowe 
na rzecz powodzian wyszło już z druku i 
jest do nauycia we wszy~tkich księg:trniuch 
w kraju i za granicą.. Rozpisywać się o 
nim nie będ~iemy, Iyobec tego co już po­
wiedziały pisma warszu w5kie; tln kurna zaś 
zachgcać jest rzeczą zbyteczną, 00 i bez te­
go Na pomoc wajdzie się n:ewątpli wic IV 

I'ęku każdego polaka. 

Oddziały sanitarne, na jakie miasto zo­
stato podzielone w celu E'zczegółowej re­
wizyi: 

l) Kaliska. i Rokszyckie-Pl'ze(lmieścic od. 
placu uo przejazdu dl'Ogi żel.-delegowany 
p. Goleński. 

2) Dom Strzele\lkiego z obu stron, gi­
mnazyjum, BYrl:owska od kościoła po-Domin. 
do przejazdu, dom Skibińskiego, ulica mię­
d.zy dom. Gmbowskiego i 1\lajewskiego, 
Cmentarna, Pocztowa, Bankowa, dom Kre­
ske, hot. polski-delegowany p. Strahlet' adw. 

3) .Bykowslm za przejazdem i domki po­
między fabryką. a plantem-p. Jarnus:::kiewicz. 

4) Za. przejazdem Rokszyckie-Przedmie­
ście i Kaliska, domki za parowyMl młynem 
ks. Dąbrowski. 

5) Hotel Rykalskiego, hotel Netzla, po 
Rynku, po za.Pijarski kościoł, na Obrytkę 
i z powrotem du Rykalskiego-d-r Podolski. 

6) Dwa kwadt'aty domów pomiędzy 
rynkami, ulicą Gimnazyjalną i Grecką, d-r 
GliicksmalllZ. 

7) Dom towarzystwa lekarskiego, w~ch. 
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i południowa etl'on:l rynków, uliczka pomię­
dEy gimn; żen. i wigzienieLU z zachodn. stro­
ny, Bykowska od kościob po-Domin. do do­
mu Ga8pari wlącznie,--d-r "Volslci. 

8) Od Greckiej do Stt':lwy i od Bykow­
skiej ze stron obu włącznie do połudo. str. 
ulicy po za Fnr:ą id;:!cej-d-,' Slrzyzowski. 

9) Lewy czyli zachodn. brzeg ~trawy 
i wschodni ulicy Sulejowskiej, n'l tejże prze­
strzeni północnu strona .Bykowskiej i W ur-
8zawska z obu stt·on-p. Rompalski. 

10) Od Sulejowskiej po stronie półn. By­
kowskiej w pole za rogatki, po za szpitalem 
do rogatki Sulejowskiej, kazarmy na placu 
po-Franciszkańskim, ulica bez imienna-p. 
Kohn Fabian. 

11) Prawa ozyli połu. strona ulicy po za 
Farnej do SulejolVskiej, Sulejow8ka od War-
8zawskiej z obu stl'on IV pole-p. Rntkowski. 

12) Wielka-Wieś, południowa strona uli­
cy BykolVskiej za rogatkę W olborską-d-,' 
K"otowskt i aclw. Lewy. 

13) KI'ukowskie-Pt'zedmieście, uliczka do 
ogl'odu Jastrzembskiego, ulica do Witowu. 
i nowo-wybrukowana po za kościołem Pony 
Maryi-p. Iatcki. 

14) Aleja oJ piel'lvszego mostu do prze­
jazuu dt'ogi żel. od Bujen, domki pomiędzy 
Rokszyckiem-Przedmieście, aleją i plantem 
dt'ogi żel. -p. Span, młodszy. 

15) Obie ~tacyi dt'ogi Żelaznej i zabudo­
wania do nich należące-dor Str;::;yzowski. 

- Pragnąc ułatwić pp. delegowanym komi­
ayi sanit!lrnej rewizyję właściwych okręgów, 
wzywamy niniejszem n:Fzych czytelników, 
t~k właścicieli posesyi jak i lokatorów, () 
komunikJwan'ie nam zażaleń i wszelkich wska­
zań, dotyczących niehygienicznych warun­
ków bądź to dziedzińców, bądź miejsc ustę­
powych, bądź suteren, strychów, lub tak 
zwanych gÓl' do wieszenia bielizny, które 
najczęściej są sktadem śmieci, gruzów, za­
tęchłych resztek skór, starego żelaztwa, 
stmat, potłuczonych gare.zków, warstw pyłu 
na kilka culi, etc. etc. 

Prosimy uprzejmie wszystkioh o donosze­
nie nam o takowych niepoI'ząclkach ze wska­
zaniem ulicy i domu, aby każdy a każely wy­
padek nieohlujstwa wyszedł na wiet'zch-ta­
ki na,vet, któryby chwilowo mógł ujść ba­
cznego oka pp. delegowanych i policyi. 

- Modna paplanina. Pod tym tytulikiem 
nadesłano nam uastl~pujące doniesienie: 

Jak był czas, że młodzież, hołdująca szy­
kOI"i, używała modneg@ głupstwa "cri-cri, 11 

jem dawnem gnieździe, pośród naj droższych reszty dom:nillm Wielkowolskiego wraz z 
sercu pamiątek ... zdaje mi się to snem, nie- tym dworem, Piet'wsza rata roczna, wyma­
pouol;nym do ziszczenia ... Chyba cud jaki! .. galna w gotowiźnie, wynosi za tę część ma-

Adwokai-A jednak jest to rzeczywistość jątku t!8.iąc. r~bli. Kwotę takow~ zło~yły 
i przypomnieć panu muszg, że wszystko to, IV całosct ple~lIądze oszcz'2dzone w' CIągu 
lubo dla pana niespodziane, stalo się naj-' uwóch lat ubIegłych za. s~ą wła.sn, pracę 
prostszym w świecie apośobem, bez pomocy przez 8z~nowne~,o pana l ~e~o dz~eCl_ Oto 
żadnych cudów. Nowonabywca tyCh dóbr, I wszystko. Co..: naturalmejszego. 
lubo obrotn! ?nansista i zręczny spekulant, Wielkowolslci-Tak, .w istocie; .lec~ nic. ~ę­
przekonał Się Jeunak wkrótce, że gospodar- dę przekonany zupełme, dopókI Ule ujrzę 
ka rolna jest wcale dlań nieodpowiedlliem kontraktu ,y mem ręk~. . 
i nie procentująoem się mu za.jęciem. Nie- AdUJokat-I na to medługo będZIesz pan 
znający się na rzeczy specyjalnie otoczony czekał. Lada chwila. można się spodzie\vać 
z~rają. służalców, wyzyskujących' go najhn- P?wrot~ pana Julija~l1. z miasta. Przecież 
niebniej, z!lmiast ciągnąć z ziemi zyski, do- me rylIbyśmy tu dziSIaJ, gdyby nic telegram, 
kładał tu tylko z dawnych slyych kapita- otrzymany wczoI'uj od pańskiego wspólnika, 
tów. 'V dodatku. nieurodzaj, grad, kradzie- że w_~zystko s~ończone pomyśln,ie.. .. 
że, w ciągu tych dwóch lat wyczerpały zu-I ~tel7cowolskl-.A propos wspoIUlka,-moj 
pełnie zasób cierpliwości nowego dziedzica, pame, co to za ,Jeden? 
przywykłego poprzednio do łatwych i p!"ęd- .A.dw.okat-MóJ kolega s~kolny Władysław 
kich zyskó1v. Spostrze~łszy, że się wziął LmIc~I, może go pl1n pamIęta: syn dawnych 
nic za swoje, postanowił pozbyć się niepo- pańskIch sąsiaJów z Zakt-zówka. 
trzebnego ciężaru. Zaciągnął więc w To· TViel7cowolski - Aha ... aha ... przypominam 
warzystwie Kredytowem pożyczkę na dobra sobio-to coś pospolitego ... 
do wysokości połowy ich szacunku, kapitał Adwokat - Tak, pauie, Ul'odzenie i imię 
ten obracając na nowe spekulacyj c; majątek pospolite, ale sel'ce i umysł prawdziwego 
zaś postanowił wypuścić korzystnie w dziel'- szlachoica cZyótej kt-wi!.. Czyż szanowny 
żawę. Nadarzył sig dzierżawC!l, który roz- pan przez ciąg tych dwóch lat swej samo­
porządzając sam zbyt małym stosunkowo istności nie zapomniałeś jeszcze swoich daw­
funduszem, zadzierżawił kilka drobniejszych nych przesądów? 
follvarków i zaproponował panu, jako da w- Tf1iclkowols7ci-A, prawda-zapomniałem, 
nemu właścicielowi, wzięcie Vi uzierżawę że o tem raz ju~ zapomnieć potrzeba ... 



tak ol;ecnie rozpowszechniła się między nią 
modna paplanina, składająca się z kilku wy­
rażeń i zdań, których używa ona wtenczas, 
gdy chce przeciwnika na głowę pobić i na 
wyśmianie wystawić. 

Oto próbka rozmowy a raczej 6-ciu odpo­
wiedzi tutejszych dandysów, na uczynioną 
im przez pewnego młodego człowieka uwa­
gę w jednej z miejscowych cukierni: 

-Młodzieniec czytający gazetę: "Bądźcie pa­
nowie łaskawi prowadzić rozmowę cokol­
wiek cisy.ej, gdyż w takim hałasie niemożna 
zrozumieć tego, co się czytal n 
-SZflŚĆ odpowtOedzi z hałaśliwego k6lka: 
n$kryj się pan na minutę!"-
"Smiej się pan z tegol"-
"Opowiadanie z lasku Bulońskiego. n-
"Taki to ma dobrze, i nie zginie!n­
nKaż się pan wytapetować na zielono!n­
" Każ się pan wypchać i wysłać do feno-

menów!" podsłuchał 
Adam Niemaly. 

- Były rektor gimnazyjum piotrkowskiego 
ś. p. Fl"!lllciszck Dębiclci, w dniu 22 b. m. 
zakończył życie '\" 'Wa raza wie. Od r. 1874 
zamieszkiwał bm ,,,ykładając ulubiony swój 
przedmiot, historyj Q, w zakładach nauko­
'rych prywatnych i w szkole halllllowej. 
S. p. :Franciszek Dębicki znanym był w nu­
Bzym mieście jako człowiek najzacniejszy i 
profesor wzorowy; to też zasłużył sobie na 
powszechną miłość i szacunek, oraz wdzię­
czność swych ullzniów; zaś u przyjaciół i 
znajoDly.ch. na żal prawdziwy i serdeczne 
wspommeme. 

Już to trzeci nauczyciel szkół piotrkow­
skich w tym roku zakońeza życic w War­
Bzawie. Pierwszym był Ś. p. Szulc, nauczy' 
ciel języka niemieckiego, o którego smutnym 
końcu, donosiły pi~ma warsza wskie; drugim 
Ś. p. Franciszek Jablońeki, nauczyciel rysun­
ków, który, w skutek ataku 3popleksyi, na­
gle, na ulicy zakończył życie. 

- Tutejsza fabryka octu, za parowym mły­
nem w domu p. Snarakiego, wyrabia ze 
Bpirytusu nader zdrowy czysty ocet, który 
jako taki, możemy śmialo polecić naszym 
gospodyniom. 

- Mord. W zeszły poniedziałek o godz. 9-ej 
z rana w mieście N owo-Radomsku, malarze 
pokojowi, bracia Moszek i Berelc Bugajscy, 
w zajściu familijnem (p-ko ojcu swemu Joa­
chimowi, którego mieli obowiązek utrzyma­
nia do końCll życia) rozpocząwszy bójkę ze 
szwagl'em swym Moszkiem, b. wojskowym, 
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szewcem z profesyi, który w sporze stronę 
ojca żony sw~j trzymał, zadali temu ostat­
niemu kilkanaście ran w głowę dtutem, rasz­
plą i innemi ostremi na rzędziami, tak, że 
tenże, pomimo natychmiastowego opatrunku 
w miejscowym szpitalu, na drugi dzień w 
południe zakończył żyeie. Śledztwo sądowe 
w tokui winni aresztowani, prócz Berka Bu­
gajskiego, który zdolał zbiedz przed poszu­
kującą go policy ją. Al'esztowanych osób 4: 
dwie kobiety, żony zabójców. i Moszek Bu­
gaj ski z f'ynem Michlem. Zona zabitego, 
będąca w stanie brzemicnnym, także mocno 
przez napastników została poturbowaną. 

Przy smutnym tym wypauku, zaszedł fakt 
szczególny. N a krzyk na padniętego, przy­
biegł z obroną najbliższy tegoż sąsiad, tak­
że żyd, w stroju, w jakim był przy war­
sztacie t. j. w krymce na ~łowie. Naraz 
zjawia się nareszcie i jeden ze strużników­
a spostrzegłszy krymkę, przedewszystkiem 
arcsztuje i odprowadza na ratusz, za zaka­
zany ubiór, jej posiadacza, pozostawiając w 
spokoju sprawcę mordu Berka l3ugajskiego, 
który też korzystają'J z okazyi, ulatnia się 
jak kamfora. 

- Pożar. W Grabic)', majątku pana M., 
o półtorej mili od Piotrkowa, w ubiegł:} 
środę zapaliła się z raM jedna ze stodół, 
w której zgromadzono już 180 kup żyta. 
Gdyby nie dzielny ratunek miejscowych 
włościan, byłyby siQ niezawodnie zapaliły 
i inne budynki, zwłaszcza też naj bliżej sto­
jąca owczarnia, której dach kilkanaście ra­
zy już się tlić zaczynał; wiatr bowiem pę­
dził ogień na zabudowania. Włościanie je­
dnak obsiucUszy wszystkie dachy, gasili na­
tychmiast każdy płomień, każdą. iskrę.­
W1aściciel ubezpieczony był w Warszaw­
skim Tow. Ogniowcm. 

- Ogólna suma zaległości z dóbr stowa­
rzyszonych gubernii piotrkowskiej, z dniem 
li:! lipca r. b. wynosita: 
W pożyczkach se:r!Ji: w ratach z 1/6 W karach 

I I's. 180856 k. 70 - rs. 4242 k. 4 1/2 

II " 19513 " 961
/2 - " 477" 76 1

/ 2 

III "26362 " 91 - " 683 " 29 
IV 4873 " 50 -" 73" 41 1/ 2 

Ogółem .• rs. 231607 k 07 1/ 2 - TS. 5476 k. 51 1/, 

- Z wprowadzeniem nowej ustawy stem­
plowej, koleje żP-lazne otrzymały rozporzą-
Ii}zenie, aby na wszystkich frachtach, tak w 
bezpośl'edniej, jako też i tv miejscowej ko­
munikacyi, były nalepiane murki 10 kopiej­
kowe, - o czem podajemy do wiadomości 
osób interes o lVanycb. 

SCENA 2-ga. odwiedzić swą. dawną przyjaciółkę, więc 
przybyliśmy tu razem ... 

Cii , Linicki i Wanda (wchodzą glębią). Wielkowolski-O, nie potrzebujcsz się pan 
Linicki - (do Wielkowolskiego) Pan do- tłomaczyć; uczyniliście pailstwo bardzo do­

brodziej zechce wybaczyć naszą. ranną. wi- brze; prawdziwie kontent jestem (d. s. 
zytę. Jestem współdzierżawClą. tych dóbr- patrząc na trzymany papier) Dzierżawca ... 
Linicki, rówieśnik i Kastor Julijana, a to dzierżawca czą.stki, a niegdyś pan tego 
moja siostra Wanda, szczycąca sil} niegdyś wszystkiego!... (westchnąwszy) Co tam!. .. 
przyjaźnią pańskiej córki... trzeba. zapomnieć!... 
Wielkowolski-(powstając) Bardzo mi mi- Linickt"-(do Adwokata) Dzień dobry Le-

ło odnowić d~wną znaj om ość. Chciej pani oni e! Wandziu, mój kolega szkolny Leon 
spocząć ... (podaje krzesło). Rucki-moja siostra. 

Linicki-Jakto pan dobrodziej p~mi~ta? . A~wokat-(kłaniają.c się) Bardzo mi przy-
Wiel~owolski- .Wprawdzie-wiele rzeczy I Je.mm~.. . . 

zapommałem ... WIele mimo chęci musiałem Wtelkowolskz-(do Wandy, SiadająC przy 
zapomnieć... ale przyjaciół moich dzieci niej) Moj,a Zo~ia zapewn~ za.raz powróci ze 
za wsze pamiQtać będę... spaceru. . Pgwladam pam-Ole I?ogła wcale 

Lt·nicki - (n. str.) Ależ to całkiem inny epuć. tę pJCrwBz<j noc po powrocie do s,!ego 
człowiek! (01.) Przybyłem podzielić się z rodzmnego zakątka ... Jeszcze przed ŚWItem 
państwem r~dosną nowiną.: kontrakt dzierża- wybiegła do ogrodu. Nie może dość na­
wy u?br Wielko wolskich na .lat 12 o~ta- ci~szyć. się wszystkiem ... :A. mo~e pani .znu­
teCZnIe został zawarty. Oto Jest (podaje). dZISZ Się ze starym, moze wohsz wybJCdz, 

Adwokut - (do WielkowolskieO"o) A co? poszukać swojej przyjaciółki? ... Bardzo pro-
teraz wierzysz pan? o szę-bez ceremonii ... 

Wielkowolski- Wierzę... wierzę... Wanda-Oh, cóż znowu! Zastanę z naj-
Linickz - To usprawiedliwia moje przy- większą. przyj emnością.. Tem ŻY'l'BZą spra­

bycie. Chciałem panu coprędzej donieść wię Zosi niespodziankę. (rozmawia po cichu 
sam o ostatecznym rezultacie ~prawy, bo z Wielkowolską). . 
nie rachowałem, aby wczorajszy mój tele- Limch-(do Adwokat.a) Cóż, adwo'kacie? 
gram doszedł was na czas. Julijana zatrzy- od rana przy robocie? 
mały jeszcze w mieście interesa... Dlatego Adwokat-Dobry sobie! Sam mi ją zadał 
wyręczyłem go; a że i moja siostra pragnęła teraz się pyta!. .. 

3 

- Dyrektorom i inspektorom średnich za­
kładów naukowych polecono na nowo, aby 
surowo przestrzegali przepisów zawartych 
w rozporządzeniu ministeryjalnym z dnia 
28 kwietnia r. b., co do stancyi uczniow­
skich, a mianowicie, żeby oprócz uczniów 
mieszkających u rodzioów lub najbliższych 
krewnych, o pokrewieństwie których należy 
się dokładnie wywiedzieć, wszyscy inni mie­
szkali na stancyjach wskazanych przez wła­
dzę naukową. 

- Odmowa. Na podanie kupców toma­
szowskich proszących o urządzenie przy filii 
banku państwa w tem mieście otwartej, 
magazynó\v na pomieszczenie zastawionych 
towarów, takich jakie bank polski posiada 
IV W ursza wie i Łodzi i o rozpoczęcie in te­
resu zastawowe~o i ułatwionego dyskonta 
weksli: bank państwa odpowiedział odmownie. 

Dodajmy, że w skutek złego stanu inte­
resów, przędzalnicy i kupcy tomaszl)wscy 
nie mogą wyjść ze stosunku otwartych kLe­
dytów z bankiem polskim i .iego filijumi w 
Piotrkowie, Czestuchowie i Łodzi. Ponie­
waż zaś. takie ~kończenie rachunków jest 
pienvszym warunkiem otwarcia interesu dys­
kontowego w Tomaszowie, przeto dziś oddział 
tameczny banku puństwa przyjmuje do dys­
konata tylko te weksle, których wystawcy 
lub żeranci mają. w kasie oddziału zdepo­
nowaną. gotówkę, ocl jakiej Zl'eszt[J. pobie­
raj~ jedynie po 3 J/~ % w stosunku rocznym. 

Z Sosnowca. 'V dniu 7 z. m. na kopal­
ni Koszclew kompanii francuzko-wl'vskiej, 
dziecko p. Rogera, magazyniera kompanii, 
powierzone słudze, w skutek pozoata wienia 
go bez dozoru, wpadło do ustępu, ~l wvdo­
byte zaledwie w parę godzin, zmarło .• 

Właściciel ogromnej przędzalni m Oitrej 
Górce p. C. G. Schoen, urządził kolej gór­
niczą z L:opalni Wilhelminy do swej fabry­
ki dla dostawy węgla. Obellnie ma zbudo­
wać drogę żelazną od swej fabryki do ma­
gazynów kolei dla przewozu tam towarów. 
Z komunikaeyi tej i sąsiednie fabryki ko­
rzystałyby, jak oegielnie, kamieniołomy, pa­
piernie i kopalnie w odległości 3 wiorst 
znajdujące się. Dogodność z komunikacyi 
byłaby wielką, gdyż w czasie słot wiosen­
nych i jesiennych droga prawie niepodobną. 
jest do przejazdu. Pomieniona sprzędzalniu. 
oświetlona jest światłem elektrycznem na 
zewnątrz i wewnątrz. Wybudowano kilka 
domów familijnych, założono piękne ogro­
dy. Wogóle na każdym kroku dopatrzeć 

Lillickt"-A prędko koniec? 
Adwokat-J uż-zaraz. 
Linicki-I jakiż rezultat? ... 
Adwokat - Stosownie do brzmieniu kon­

traktu - dobra Wielkowolskie obciąża po­
życzka Towarzystwa Kredytowego, zaeią·, 
gnięta na nie prze~ obecnego whtściciela, 
którą. nowonabywca winien spłacić lub przy­
jąć na siebie. Otóż-niezależnie od tej po­
życzki i umówionych rat dzierżawnych, ce­
lem nabycia dóbr na własność po upływie 
lat 12-tu, wypada wam czynić rok rocznie 
częściowe spłaty pozostałej połowy szacun­
ku majątku. Spłaty te procentować się bę­
dą aż do ekspiracyi kontraktu i wynoszą.: 
pierwszc!!o roku 2,700 rs., dl'UO"ieO'o 2,900, 

• ~~ ~OO '" '" trzeCIego u,u ,czwartego ... 
Wielkowolski - (dosłyszawszy) Jakież to 

spłaty? -nic rozumiem ... 
Linickz'-(wskazują.c kontrakt) Paragrafem 

20-tym kontraktu dziel'ża wego zastrzegliśmy 
sobie możność wykupienia dóbr Wielkowol­
skich na naszą własność, częściowemi spła­
tami, procentującemi się do czasu ekspira­
cyi kontrakt.u, poczem, po dopełnieniu wszyst­
kich spłat, akt kupna-sprzedaży zastąpiłby 
dawny akt dzierżawy. 

Wtclkowolski-Ależ to całkiem zbyteczne, 
bo niemożliwe... c'est impos ..• (r.acina się i 
urywa). 

Linickl - W szyatko możli we, szanowny pa-
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można zapobiegliwość właściciela fabryki. 
Z inicyjatywy miejEcowego wcrkmajstra 

kolei p. B. zebrano rs. 80 DIL dotkniętych 
powodzią, które wraz z innemi funduszami, 
zebrl1nemi po stacyj ach, przesłane zostały 
do Warszawy. 

- 23-go z. m., o godz. 5-ej z rana, 
w fabryce bieli cynkowej p. Kramsty, 
powstał pożar, który jednak przy po­
mocy robotników szybko przytłumiony zo­
stał. Groźniejsze niebezpieczeńst-vo było 
~egoż dnia po potudniu, gdyż nad szybem 
l na kopalni Fanny zapaliły się budynki. 
Gdy się zapaliły maszyneryj e, wypuszczono 
przedewszystkiem parę i wycofano natych­
miast robotników z kopalni. Dzięki tym 
rozporząuzeniom, zapobieżono nieszczęściu. 
Enel'<Yiczny bardzo ratunek pl'zy pomocy 
ludzi~ którzy z sąsieunich fabryk z sikaw­
kami przybyli, zapobiegł dal~zemu rozsze­
rzaniu się ognia, lecz straty pomimo tego 
są b:l1'dzo znuczne, a kopalnia "Fanny" 
przez jakiś czas będzie nieczynna. 

- W Szczercowie, w pow. łaskowskim od 
miesiąca już !!rywa podczus nabożeństw w 
kościele para.6jalnym nowo uorganizowana 
kapela z dwunastu wieśniaków złożona. Ini­
cyjatywę i główne poparcie zawdzięcza ona 
proboszczowi miejscowemu ks. Wacławowi 
Morawskiemu, który sam uczyniwszy pe\vną. 
ofiarę, zajął się zbieranicm dalszych ofiar 
na zakup instl'Umentów i opłatę nauczyciela. 
Dziś dobrowolne skłallki parafijan i opłata 
po rublu miesięcznie za naukę, zapewniaj ą 
istnienie młodej tej kapeli. 

"Kul'. Por." dodaje, że ksiądz M. objąw­
szy przeJ trzema laty zarząd parafii rzeczo­
nej, przedewszystkiem zajął się restaUl'acyją 
starożytnego kościoła, w 13G7 r. przez Ka­
zimierza Wielkiego fundowanego, którą w 
roku zeszłym pomyślnie i gruntownie ukon­
czył. 

- W Łodzi, jak donosi gazeta miejscowa, 
odbyło się w zeszłą srodę posiedzenie ko­
mitetu, za wiązanego celem wspierania bic~ 
dnych robotników, pozostałych bez zajęcia. 
Członków zebrało się bard:l:o niewielu. Ze 
eprawozdl1nia kasyj era tanich kuebni okazało 
się, że wyczerpanojuż 2/3 całkowitego kapitału 
zapasowego, że zatem zbadać należy kwe­
styję zaopatrzenia tanich kuchni w środki 
materyjalne na przyszłość, zwłaszcza, że na· 
pływ głodnych w ostatnich czasach znacz­
nie się powiększył. Postanowiono zatem 
zwrócić się w tym celu z listą imienną do 

nie, co tylko się nie sprzeciwia prawom 
Bożym ... prawom natury ... 

Wielkowolski-Zresztą-w najlepszym ra­
zie,-gdyby nawet to być mogło ... i cóż mi 
ztąd? ... ja tego nie dożyję ... 

Wanda - Czyż tylko dla samego siebie 
człowiek żyje i pracuje?.. A kraj? ... a ro­
dacy? .. a dzieci pańskie? ... 

Wielko wolski - (trochę zmieszany) Masz 
pani słuszność. Nie zapomnę o tern. Ale 
guzież to Zosia? ... Aha, zdaje mi się, że to 
jej kroki ... (pochodzi w głąb'). 

:,. 
SCENA 3-cia. 

Gii i Zojija (rozpromieniona, zadyszana, 
wbt'ega głt;bią, nie uwaiając obecnych. 

Do ojca). 
Zojija-Ojczulku! jak też dziś ślicznie na 

Bożym świecie! Jakie tu wszystko ładne!'" 
Ojczusiu, czy nie pójdziesz przejść się ze 
mną?. 0, chodź, chodź, zobacz, jak tu u 
nc>.s miło, wdzięcznie, rozkosznie!... wyobraź 
sobie: mała jabłonka, którą posadziłam wła­
eną ręką przed 3-ma laty, ta, co to była 
wątła, kaleka i wydawało się, że już ... już 
uschnie - wyrosła, wybujała i cała okryta 
owocami!... 1V gaiku lipowym wesoła dru­
żyna pta.sząt wyśpiewuje na wyścigi!... A CU 
za zapach w ogrodzie!... co za woda w je­
ziorku!... Jużem się dziś dwa razy w niej 
kąpała!... No, cóż? ... nie namówię cię? .. 0, 
cbodź, chodź, ojczulku. 

, 
T Y D Z I E N. 

zamożniejszych osobistości dla uzyskania pod­
pisów na datki pieniężne; oprócz tego, po­
nieważ myśl urządzenia. ponownej zabawy, 
jaka miała się odbyć na powodzian, uie 
znaldzła poparcia. uchwalono urządzić kilka 
koncertów "w Paradyzie" w sposób jak 
najbardziej pl'zystępny, z których dochód 
ma być przeznaczony na powiększenie fun­
duszu tanich kuchni. 

- W Łodzi otwarty został \v tych dniach 
sklep towarzystwa SP')żywczego tamecznych 
urzędników. Nowy sklep doznaje wielKie­
go powodzenia. 

- Z zabawy w Łodzi, na rzecz powodzian, 
z dochodu bl'Utto rs. 2820 kop. 15, o jakim 
wzmiankowaliśmy w pl'zeszłym numerze 
"Tygodnia," odtrąci wszy wydatki w sumie 
rs. 817 kop. 33- pozostaje netto 1·S. 2002 
kop. 82. Cyft·y te czerpiemy ze sPI'awo­
zdania komitetu, zamieszczonego w;\~ 164 
"Dziennika Łódz.)) 

- W Dąbrowie Górniczej, na koloni Marce­
lin, matku robotnika fabl'ycznego, Chytrego, 
spaliła mu całe domostwo, za to. że jak sa­
ma pl"zyznaje, ożenił si.l z prusaczką. - Nil 
kolonii zaś Reden powiesiła się przeJ do­
mem żona kupca S., matka kilkol'~a dzieci!.. 
Zuołano ją jednak odciąć i przywrócić do 
życia. Prawdziwa przyczyna usiłowanego sa­
mobój at wa-niewiadoma. 

- Wypadki w gubernii piotrkowskiej. 
Od dnia 27 czerw. do 12 lipca było po­

żarów: z podpalenia 12, z przyczyn niewia­
domych 2, przez nieostrożność ó, pl"zez złe 
urządzenie kominów 9, razem 28. W tym­
że czasie wypadków nalrłej śmierci było 6, 
samobójstwo 1, dzieciobójstwo 1. 

- Listy od Redakcyi. 
- Panu N. Rieder w Będzinie. Tylko za opłatą 

rs. 3. 

-- Ważna innowacyja. .Kur. Poranny" podał nie­
dawno wiadomość, że z nadchodzącym rokiem szkol­
nym we wszystKich szkołach elementarnych tak miej­
skich jak i wiejskich, wprowadzoną zostanie nanka 
rzemiosł, na początek pięcin: krawiectwa, szewctwa, 
stolarstwa, koszykarstwa. i kołodziejstwa. Natural­
nie, że w każdej szkole otrzyma zastosowanie tylko 
jedno rzemiosło, według żądania miejscowej ludności 
i decyzyi dyrekcyi naukowej. Nauczyciel danego 
rzemiosła będzie opłacany przez miasto lub gminę 
przyn!1jmniej na początek; później bowiem wyroby z 
warsztatu pochodzi!:ce, w połowie na ten cel hędlJ: 
obrócone, w połowie zaś na korzyść uczniów. 

- Regu!acyja Wisły - w projekcie. W sferach de~ 
cydujących powzięto zamiar energicznej i na szeroką 
skalę prowadzić się majl);cej regulacyi Wisły na ca-
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lej przestrzeni Krt)lestwa Polskiego, a to celem u­
chronienia mieszkańców przybrzeżnyell od klęsk po­
wodzi. 

- Komitety targowe specyjalne zawiązane zostaly 
w wieln miaRt1l.ch Cfsarstwa dla kontroli nad han­
dlem artykuła.mi spoi:ywczemi; komitety te maJą być 
zara.zem instytucyjl); doradczą: przy ustanawianiu cen 
na produkty pierwbzej potrzeby. 

- Ziemianie sieradzcy zawil);zali w tych czasach 
kół k o asekurltcyi od ognia, które połlJ:czyć się ma 
z kółkiem ziemian warszawskich i reasekurować w 
kl'ajowem towarzystwie. 

- Z okazyi narad w Tow. Kred. Ziem. nad 
instrukcyją przy wyda waniu nowych poży­
czyczek, czytamy następny list ziemianina. 
w ))Kur. War." 

Wątpić nie należy, iż władze Towarzy­
stwa przedsięwezmą. wszelkio środki, nie­
zbędne dla utrzymania dobrego kUl'SU listów 
zastawnych i uczynienia nowej pożyczki dla 
stowarzyszonych tanią i PI'zystępną; wszystko 
bowiem, co tylko zmierzać może do tych 
dwóch celów: dobrego kW'sn i zmm'ejszenia 
koszidw, przy zaciąganiu pożyczki nie pozo­
stanie bez wpływu na dalsze i bliższe ko­
leje własności ziemskiej. 
Zważmy, iż wedtug obliczeń prawdopo­

dobnych, nowa pożyczka wyniesie około 40 
mil. rs. Każdy niewielki, pozornie nic nie 
znaczący 1 % od tej sumy, zaoszczędzony 
lub nieoględnie nal'zucony wbsności ziem­
skiej, czyni poważną. sumę 400,000 re.'. Tak 
np., gdyby zal'ząuzenia właJz naczelnych 
zuołały zapobiGdz obniżce kursu listów o 
1 %, oszczędziłyby stowarzyszonym 400,000 . 
rs.; gdyby ~nowu władze te potl'afity wy­
jednać na przyszłość, iżby dobieranie części 
pożyczki umorzon~j można uskuteczniać bez 
obowiązku konwel·towania nieumorzonej, o­
szczędziłyby około 1:100,000 1'8. i t. d. Pra­
\vdopodobnie oszczędzono by znacznie wię­
cej; jest bowiem do przewiJzcnia, iż więk­
szość właścicieli będzie żądała pożyczek nuj­
wyższych, tj. żądała i tej części pożyczki, 
która już umorzuną zostałtt, czego atoli z 
mocy §§ 12 i GO-go p .. awa z r. 1869-go do­
konać można tylko PQd warunkiem kon­
wertowania całego nieumol'zonego, na da­
nych dobrach długu Towarzystwa. 

''IV tcn sposób, cała nieumorzona wiel'zy­
teIn ość Tow. Beryj ubiegtych 1, 2, 3, i 4, 
z r. 1869-go czyli kilkadziesiąt milijonów 
rs., podlegać będzie przemianie na sery je 
bieżą.ce, z kosztem dla stowarzyszonych 3/, %, 
co w zestawieniu ogólnem da cyfrę bardzo 
poważną. 

Oto pi'zybliżony l'achunek kosztów, jakie 

Wielkowolski - Potem... potem... moje Wielkowolslci-(zbliiając się) Tak zagada-
dziecko. Teraz nie można-mamy gości. łaś się z panem Liniekim, że zapomniałaś 

Zojua-(zmieszana) A, przepraszam! nie zupełnie o jego siostrze. 
\ .. idziałam! (podchodząc do Linickiego) Co ZojiJa - (mile zdziwiona) Co? ... jakto?. 
widzę? pan Władysław! a! przecie przypo- Wandzia! ... moja droga Wandzia .. . 
mniateś pan nas sobie!... Witam pana ser- Wanda - (ZI'ywając się z fotela, IV któ-
decznie. rym siedziała, rzuca się jej w objęcia) Jest 

Lwicki- (z przymuszonym chłodem) In- tu, kochana Zosiuniu; przyjechała od wie-
teres majątkowy sprowadził mnie tutaj... dzić swoją. dawną przyjac~ółkę! 

Zof~fa-Interes? ... nic więcej? ... 
Linicki-(J·. w.) A cóżby inneoO'o?". Zofifa - Wandziuniu moja! jakżem ci 

wdzięczna! Ale dla.czeO'ożeś taka blada, 
Zof~ja-Co?-choćby tylko ciekawość, jak zmienionfl.? ... - '" 

się ma pańska chora. W Bzakże wtenczas, U/N" d T . t 'd . 
d . J l" b ł b 'u"l n ... rl a- o DlC ... o przej Złe g y mme 11 IJun za ra z so ą Z H l czo- _ . . . ... 
dołów i odwiózł do ojca, byłam słabą. ... ' Wwlkowolskl-No, rl!0l państwo, mUSICie 
bardzo słabą... Pan wiesz o tem najlepiej, być . zape~vne z ~rogl porzą.dni~ ~łodni. 
boś mnie pielęgnuwał przez cały dżieó, za- Choc dopIero od kIl~unastu godzm Jestem 
nim J ulijan nie przyjechał'" tu g09pod~l'zem" zna~dę co (~lu. was do prz~-

Lim·cki-(j. w.) Przeczuwałem, że ta sła .. k~s~ema. Zbytkow me ~ędZIC, ~o gdr waz­
bość pani wkrótce minie i nie omyliłem się meJ.l'z~ sp.rawy n.a głowle, t? me ma .czasu 
wcale. Zastaję pania ZUI·OWą. ... silna ... we- myslec wtel.e .0 zołądku.. Zjemy sobIe .nl), 
Bołą... . . gan~l1, na sWlcżem powietrzu. No, ZOslU~ 

Zojija-Zdrowic, siły i wesołość 'vróciły pros swą towarzyszkę· 
mi skutkiem pcwrotu do rodzinnego gniaz- . 'Wanda-~a dzię~uję ~a wszystko. Jestem 
da i... JUż po dl'Uglem śmadamu. 

Lilli.~ki-ł skut~iem czeg? jeszc~e?. W iel7cowolski- A, prawda! zapomniałem, 
ZojlJa-.J skutkiem pewnej pomyslneJ WI(l- że to panicństwo '-'Ż....rn-teraz podczas lata 

domości:,:. przeważnie świeże~v ~owietrzem i woni~ 
L~'llitki-Aha, rozumiem! (n. str.) Wieścią. kwiatów! Zostawiam więc was, moje dro­

t~ bi'lo niedoj.ście. do ekutku poJedrn.ku. hm- gie, tu~aj; naszczebioczci~ się z~ sobą za 
bICgo z Dy ltńsklm!... (cofa SIę l lUZie dl) wszystkIe czasy. Ale panow zablel'am be? 
Ru:ckiego). żadnego pytania. Służę panom. 
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pomeslO stowar~yszony~ żądający nowej p~­
życzki z mnożmka 80 l z wpływem na mą 
powołanych wyżej artykułów prawa z r. 
1869-0'0. 

Wł~ściciel dóbr obciążonych pożyczką z 
mnożnika 5G w sumie np. 15,000 rs. umo­
rzył dotąd 3,00~ rs., przez konw~rsyję w~ęc 
może otrzymać ~,OOO 1'8. pożyczkI odnowlO­
nej i rs. 5,000 pożyczki dodatkowej z mn. 
80. razem 8,000 rs. 

T Y D Z I E N. 5 

wodu niezatwierdzonej jeszcze kodyfikacyi, Zdarzyło mi się tu, dzięki nieokreślonym 
jest możebne, przez wyjednanie przywróce- stosunkom cioci mojej dobrodziejki, wetknąć 
nia rozporządzeń prawa z r. 1869, które tu i owdzie nos i swojo trzy grosze. Gdy­
przy seryi l-ej dozwalało na rozkład kilku- bym był humorystą naturalizowanym przez 
letni tej części pierwszej raty, jaka na- kuryjerkowy lub miejscowy przynajmniej 
leżała się od pożyczki nieumorzonej i areopag, od ważyłbymsię może na zebranie róż­
przenoszonej do nowego okresu umorzania. nych wzorków; to jednak dałoby niezawodnie 
4) ByłoLy pożądanem, iżby dyrekcyj e ro- powód do wyrzucenia mnie z czasem za. 
zesłały rejentom powiatowym wzory do ak- drzwi, co niewątpliwie czeka tutaj każdeO'o 
tów przystąpienia, tak, by akty te mogły, "pismaka" ośmielającego się bmździć ludzio~ 
być zeznawane w powiatach i następnie w ciągłem płataniu psich figlów. 
dopiCl'o wnoszone do ksiąg wieczystych. ó) O.ngi istniał tu błogi zwyczaj nieczyty­
Oszczędzono by też czasu i kosztów, gdyby wama gazet; ale od czasu "pojawiania się 
dyrekcyj e zawiadomiły żądających pożyczki, IV nich różnych .. kawałów," CzęHtochowa 
czy i jaką. mup,: nową lub skopjowaną 0- gamie się coraz więcej do podtrzymywania 
bowiązany jest dostarczyć. 5) Delegatów dziennikarstwa!... Łatwiej też przywyknąć 
taksowych wypada zaopatnyć w dostatecz- tu możno. do wszystkiego, niż odwyknąć od 
ną. ilość instrukcyj o formalnościach, wy- "obiadów składkowych" na cześć mniej lub 
maganych pl'zy nowej pożyczce, iżby od więcej "dowcipnych facetów" fundowa;ych. 
nich na miejscu można zasięgać dokladnych Jedna z miejscowYC.lh powag objaśniła mi 
informacyj. ten bąuź co bądź poczciwy zwyczaj iście po 

częstochowsku. 

Dla uzyskania tej pożyczki właściciel 
dopełni formalności i }'oniesie prz~teI? ko· 
szta następujące: 1) akt przystąplema do 
Towarzyst\\ a rE. 5; 2) wykaz hypoteczny 
rs. 10; 3) kopiju mapy (włók 30) rs. 15; 
4) deleO'acyja taksowa z 3-ch członków i 
geometry złożona rs. 50; 5) koszt konwer­
syi nieumorzonej części pożyczki (3/4 % o(~ 
12,000 rs.) rs. 90; 6) akt wypłaty pożyczki 
rs. 15; 7) stempel od 20,000 rs. (dawnych 
15,000, nowych 5,000) podług nowej uata­
wy stemplowej re!. 80; 8) dwie raty pół­
roczne 6 od sto. od dobranych dodatkowych 
5000 rS.-rs. BOO; 9) dopłatll różnicy kur· Z Ozęstochowy. 
s~ na listach 3 pl'OC. od odnowionej i do- (F E L l J E T O N) 

. - Ter~z-:-1'zek!a mi mzu jednego - już 
l1lkt tak l me WYJeżdża, by się przyzwoicie 
(?) Ul'znąó na pożegnaniu. 

datkowej pożyczki w sumie ogólnej rs. 
8,000-rs. 240, co razem da 0l:śół koszt.ów Na tym padole płaczu, a raczej tu, IV Czę-

J ukoż j eet faktem niezaprzeczonym, iż 
częstochowski zwyczaj żegnania. "nuszych 
znanych·) sktadkowemi obiady, znikł... bo. 
daj by bezp? wrotnie! Dlatego to udała się 
zaba.wa k\natowQ. na powod~ian; boć prze­
ciętni śmiertelnicy, niewyspani i sfatygo­
wani żegnaniami, nie byliby na nią przyszli ... 

w SURlic rs. 808. stochowie,. tak smutno, jak w beczce Oyjo-
,y pierwszym przeto .roku .pożyczka "'! genesa. Ze zaś śmiech poprawia obyczaje, 

ilości rs. 8,000 kosztowac będZIe re. 800 tj. a i ja często gęsto odwiedzam to pobożne 
10 proc. Opl:ÓCZ tego zaś ~~ tymże. roku miasteczko, respective ciocię moją najuko­
pierwszym dWie raty pożyczkI dawnej wy- chańszą-rad nie rad, rozpatrzywszy się nie­
niosą rs. 900 (liczą\.l 6 proc. od 1ó,000 re.) co w życiu tutejszem, ośmielam się zaśmie­
razem więc właściciel, realizujący pożyczkę cić szpalty "Tygodnia" korespondencyją na 
nową i odnowioną w sumie rs. 8,000 w 1'0- zwykły, właściwy mój temat "Kolcowy.:l 
ku piel'Wszym zapłaci z tej okazyi rs. 1,700. Nie sądźcie jednak czytelnicy, że pogłaskany 
Obrachunku tego pocieszającym nazwać nie n kiełbasą " IV:\~ 30 "Kolców " zacznę opie­
można. Nie twierdzimy, iżby rachunek przy- wać żarłoków, pasibrzuchów i t. p. state­
toczony byt matematycznie ścisły, lecz pewni cznych mężów tutejszego grodu. Nie, pogląd 
jesteśmy, iż nie ma IV nim przesady. mój na życie tutejsze więcej dotknie je 

VV takich warunkach każdy zl'ozumie, zlekka, niby "z lotu ptaka" i nie będzie 
jak wielkie znaczenie dla własności ziemskiej bynajmniej wyrazem zapatrywania się 
posiada najrnniejezy śeodek, przedsięwzięty jakiegoś miejscowego kreta literackiego, nue­
przez władze Towarzystwa dla uobra sto- tującego w miasteczku jak we własnych 
warzyszonych; df}żenic zaś w tym kierunku, śmiec:ach.-- Nie przeczę, że byloby to cie­
powinno mieć na celu przedewszystkiem kalvszem dla świata, a smutniejszem dla 
kurs list6w i oszczędzenie kosztów pożyczki. Częstochowy, gdybym zaczął wywłóczyć na 

Obecnie rozrywek IV Częstochowie niema 
już żadnych; jedymb rozmaitość stanowi ko­
respondencyja w "Tygodniu" ... jeśli pojawia 
się na jego szpaltach. Już to dziennikar­
stwo na prowincyi prawdziwie upośledzone 
pod tym względem; czytać rudby kaidy 
ale do pisania niema nikogo, i wigcej 
zajmujemy się zdrowiem Bismarka, niż ja­
kąś spraw:! miej~cową. Sprawą. taką były 
ostatnim razem trzy poża.ry w niezbyt od­
ległym czasie po sobie idące. Kiedy zapa­
liła się fabryka za pałek na Zawodziu, straż 
ogniowa rada była pełnić swój obowiązek 
wbrew woli głównego na.czelnika; za to 
przy następnych dwóch pożarach brakowa­
ło wody, energii i ..• wyspanych toporników. 
Straż tutejsza ogniowa niedawno oblana U" 

kropem dzienmkarskim, winna przecież 
podtrzymać honor swój jak się należy i nie 
kierować się 'Tz\{lędami koteryjnemi. Tak, 
panowie strażacy! ' baczność-bo nie będzie 
wam miło, gdy znów kto rzuci wam ze 
szpalt jakiego "Dniewnika" garści'} piasku 
w oczy. 

Zdaniem autora artykułu, cele takie mogą wierzch różIle tutejsze gałganki, skupywuć 
być osiągnięte 1. Przez grunto\vne rozwa- kości dla pieczeniarzy, lub drzeć się na całe 
żenie wniosków, dotyczących wprowadzenia gardło na nutę umoralnienia zacofanych i 
listów na inne giełdy europejskie, prócz duchowo-koszlawych!.. Na terytoryjum Uzę­
berlińskiej, 2. przez ustanowienie ajentów j stochowy jest to najwyższą impertynencyją., 
kantorów wypłaty kuponów. 3. Podjęcie · która bywa zwykle głównym powodem po­
starań ku temu, iżby dobieranie umorzo- tępienia poczciwych moich kolegów po pió­
nej części pożyczki uskuteczniało się bez 1'ze, mniszy żywot na dziurawym, tutejszym 
konwertowania nieumorzonej, co z po- bruku wiodą.cych. 

Ruckz z Liniaki - Jesteśmy na rozkazy! 
(wychodzą, za nimi Wielko wolski). 

SCENA 4-ta. 

W a ]l a a i Z o j i f a. 
Zojiift-Ach, Wandziu, jak ja się ci:8.2.ę! 

że was ... że ciebie tu widzę ... Teraz mI JUz 
doprawdy nic nie brak do szczęścia!. •. 
Wanda-Naprawdę?··· 
Zojzfa-Ależ jak cię kocham. 
Wanda-Wierzę ci. W istocie-nic dziw­

nego: odzyskujecie napowrót swoją siedzibę, 
wychodzisz bugato za mąż, za człowieka, 
którego kochasz ... 

Zojija-Co?.. ja wychodzę za mąż boga­
to? .. Któż ci o tem powiedział? .. 

Wanda- Mój brat doniósł mi pierwszy, 
a potwierdzili to potem wszyscy, że wy­
chodzisz za mąż za hr. Owierskiego. 

Zojzj'a-I to miałoby być przyczyną. me­
go szczęścia, mojej radości?! ... Ależ ja wła­
śnie dla tegom tak uradowana, tak szczęśli­
wa, żem od':lbrała wczoraj od hrabiego list, 
w którym mi zwraca moje słowo. Czytaj 
sama (wyjmuje list, odtlają.c go Wandzie). 

\Yallda - I owszem (czyta) nCzując, że 
nie mógłbym zapewnić pani szczęścia, o ja­
kiem marzysz, z prawdziwą przykrością 
zrzekam się nadziei posiadania isti)tnego 
skarbu w osobie Twojej i ośmielam się zwró­
cić pani dane mi przez nią słowo. Pocie­
sza mnie myśl, że tym kosztem przyczynię 

się może do ziszczenia ideału pani i do awan- Wanda-(z ukrytą. goryczą) Uspokój się, 
su szczęśliwszego odemnie pana Linickiego Zosiu, pod tym względem mogę cię pocie­
a przyjaciela lat dziecinnych na małżonka, szyć. Smutek to hótkotrwały, wywołany 
czego serdecznie Szanownej Pani . życzy śmierciq. pana Zagrabka. Spowodowała ona 
szczerze życzliwy sługa Izydor Owierski." żałobę jego córki Matyldy i odroczy na. 
Zosiu, miałożby to być prawdą, co hrabia czas jakiś tak upragnione przez pana JuE­
pisze o uczuciach twoich dla mego brata? .. jana małżeństwo z osobą, którą kocha, któ-

Zoftja-(nieśmiało) O, niby to ty tego nie rą przenosi nad wszystko na świecie. Oto 
wiesz!... powód jego smutku (wchodzi głębią Linie-

Wanda - Dzięki ci Boże! że choć Wła- ki, szukając papierów na stole). 
dysław będzie szczęśliwy! (n. str.) Bo to ją Zojiia-Mylisz się znów, moja droga. Mo­
tak kochał i myślał, że stracił bezpowro- gę zapewnić, że Julek nie kochał nigdy i 
tnie!... Teraz pojmuję jego smutek, jego nie kocha Matyldy. 
unikanie tego domu! Szlachetne serce, ni- Wanda-(d. s.) Co słyszę!... 
gdy żadnem słówkiem nie oskarżył jej Zojija- Przyjął ten związek, zapropono-
przedemną!... (gl.) Zosiu, pozwól mi ten list wany mu przez jej ojca, li tylko dla od-

" d' dd . (d) Poc'eszA zyskania tym kosztem maiątku. Wiem, bo n .. go zmę ... o am CI go... . S. I.. Ol 

nim biednego Władzia. zwierzył się z tem przedemną, wywzajem-
Zoj~ia-Masz, ale nie pokazuj go nikomu. niając się za opowiedzianą mu przezemnie 

O tym liście nawet ojczulek wiedzieć nie bę- historyję z Owierskim. . 
dzie, bo by się zagryzł niepotrzebnie całą . W an~a - Gdyby tak ?yło, to dlacz~g~z 
ta histor . "- T lko ty i Julek wiecie o Jeszcze l teraz, gdy maJątek odzyskUjeCie 
. yj... y d t b . d h .' 'dl tern... Biedny Julek! taki teraz smutny i rogą pros szą, ez ~a DyC. pos~Vlęcen, ~. 

zgnębiony' od wyjazdu sweO'o z miasta zmie- ~zego-pow~arzam-l teraz )~sz?ze pan Juh:­
nit się do' niepoznania, a nie wiem, co mu Jan występuje przed cały.m .s~Iate~ w roh 
jest i w jaki sposób ulżyć jego cierpieniu ... n:lrzec~onego. Matyldy l Jej oplekuna ? .. 
A mój Boże! co teZ to ze mnie za egoistka!... -yv,. takIm. raZIe. wypadałob! c~yba przypu· 
Powiedziałam przed chwilą, że mi już nic SClC n~~mlerną llltere~own.osć z ~e~o ~trony ..• 
do szczęścia nie brakuje, bo mi samej do- _ ZojlJ.a - O t~~ ~~e WIem mc, me mogę 
brze, a zapomniałam o moim Julku!... Nie, WIęC CI tego obJasmc ... 
ja nie będę, nie mogę być szczęśliwą, wi- (d. c. n.) 
dząc mego brata w smutku i zgryzocie!... 



6 

Humorystyczny kawałek można tu wy­
kroić na wet z naj błahszej na pozór sprawy; 
ale od czegóżby Częstochowa istniała! 

l' Y D Z I E Ń. 

Już to wszyscy tutaj humorystycznie u­
sposobieni-jeśli tylko nie pisują artykułów 
do gazet. Mogłem to naocznie skonstato­
wać w niedzielę ubiegłą, gdy jakiś "dygni­
tarz n raczył porwać na ulicy szczeniaka, 
a wręczywszy go jakiemuś niby dorożkarzowi, 
kazał go odstawić do swego domu. Wła­
ściciel psa, ma się rozumieć, schwycił za 
swoją własność; wszczęła się kłótnia, wy­
myślania ze strony dorożkarza, a miły przy­
właściciel psiny śmiał się rozpuku. Po­
czciwy dorożkarz krzyczał, że jedt "chrzczo­
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Życzymy powodzenia tej książeczce, a po­
czciwemu autorowi lat setnych. 
Cóżby dodać na zakończenie? Oto mie­

szkańcy tutejsi zazdl·oszczą. Rawie znanej 
i lubianej tu powszechnie osobistości, p. J_ 
SuI. , który zajmując urząd sekretarza poczty, 
rzadką uprzejmością umiał zjednać sobie 
wielką sympatyję i uwagę władzy, awansu­
jącej go na urząd naczelnika poczty w "ryż 
wzmiankowanym gl·odzie_ Obyśmy mieli 
więcej takich urzędnik6w. 

D1Iduś z "Kolców." 

Uiotka moja w tym tygodniu pojech:łła 
do wód do Ciechocinka; że zaś ja najlep­
szym jej siostrzeńcem, przeto zająłem się 
wyekspcdyjowaniem rzeczy według przezna­
czenia. Cztery dni pakowałem picI·naty, 
pierzyny, szklanki, szklaneczki, talerzyki. 
Nietyle obdarzony umiejętnością. pakowa­
nia, ile poprostu chłopskim rozumem. owe 
szkbnne i porcelanowe rzeczy poumieszcza­
łem pomiędzy pościelą, zabiłem pakę g..voź­
dziami, obwiązałem sznurkiem, przypieczę­
towałem herbem ciotki dobrodziejki i ... marsz 
na stacyję towarową! Po zważeniu, przy­
stępuje do mnie żołnierz straży granicznej 
i objawia mi chęć obejrzenia tego, co się w 
pace znajduje. 

ny. a nie żyd żac1~n. " Trzeba wiedzieć, że =-=================== 
właściciel psa niestety był żydem. 

Z tego chyba morał taki. Jeśli chrzest 
nadaje przywilej łapania cudzych psów na 
ulicy, to niemniej humorYdtyka winna ten 
chrzest uzupełnić napomnieniem dziennikar­
skiem, a kościół przJPonmieniem siódmego 
przykazania; stróżom zaś pOl·ządku publicz­
nego wypada nadmienić, że ani wzglę­
Jy, ani położenie dygnitarza, nie Jają pra­
wa frymarczyć stroną słuszności. Lepiej by 
było zwr6cić u wagę, dlaczego doróżkarz 
nie Jlosiadał włailciwego numeru, co surowo 
jest nakazanem przez miejscowego p. po­

licytacyje W obrębie gubernii. 
- 23 lipca (4 sierpnia) na rynku w Brzeźnicy, na 

sprzedaż 300 sążni drzewa, krów, koni, bryczek i róż­
nych mebli. Drzewo może być obejrzane na miejscu w 
lesie majlltku Wola J&jkowska. 

- 26 lipca ~7 sicrp.) w ur6~dEie gminy Popów ;l-tu 
OzęstochowskIego na sprzcd 1Ż staregu drzewa po ro­
zebraniu . dwóch mostów na rzece Lis- \\Tarcie. przy 
karczmie Zawady, we wsi Rembie!ice od sumy 113 rs. 
81% kop. 

- Przyjacielu! przez litość!-ryknąłem­
cztery dni pakowałem; ciotka następującym 
pociągiem odjeżdża ze mną. 

Nic nie pomogło; poczciwy ten służbista, 
ciekawy zysku czy kontrabandy, powywłó­
czył z paki wszystko i odRzedł-a ja ... za­
smucony śmiertelnik, cztery drugie dni pa­
kowałem nieszczęsne bety, klną.c koleje ca­
łego świata, wszystkie ciotki i inne porządki. 
Dziś jednak już z uśmiechem na ustach głoszę 
wszem wobec i każdemu z osobna, że gdy 
będzie przeprowadzać Ilię koleją, chociażby 
tylko do Ciechocinka, niechaj zafunduje so­
bie na kilka Jni do domu "obieszczyka" 
który byłby obecnym pr;;~y pakowaniu piecnu­
tów i salaterek i, nie narażał go na powt6r­
ne pakowanie rzeczy, ręką jego żołnierskiej 
mości rozt·zuconych. 

- 24 !ipea (5 sierp.) na placu Miko./ajewskim w m. 
Peb'okowie na sprzedaż ruchomości należllcych do dro­
gi żelaznej W. W. a zajętych na rzecz kasy miejskiej. 

- 'l'egoż dnia na komorze Niezdara n:1. sprzedaż 
skonfiskowanego spirytusu za sumę 662 1'8. n5 kop. 

licmajstra. 

Jakby na zakończenie tej humorystyki, 
wyszedł z druku II zeszyt pism Ex-BJcia­
na, kt6rego rymy dość stympatycznie przyj­
mowanemi tu bywają. Rubaszny, staro­
szlachecki dOv:'cip, powtarzający się po kilka 
razy w kilku miejscach, umie jednak zająć 
tutejszy światek; więcej zaś wybrednych, 
bawią perełki humoru w kilku pojedyn­
czych wierszykach i prozie zamieszczone, 
a w tymże drugim zeszycie wydrukowane. 

- Tegoż dnia tamże na budowę domu i zabudowań 
gospodarskich dla leśniczego lasów miejskich w m. 
Łodzi, od sumy 7204 rs. 35 kop. 

- 7 (19) sierp. w magistracie m. Ozęstochowy: l), 
na utrzymywaDl6 w porzą.dku 22 miejSkich studzien 
i pomp n.a trzy lat~, 1?0czynają.c od l stycz. 1885, od 
sumy 2401'S. roczlllc In minus. 2) na o§wietlanie nIia­
sta,. na. ro~~ od 19 wrzes. (1 paź d.) 1884 r. do 3 (15) 
bnet. 1880 r. od sumy ;185 rs. in minus. 

- 8 (20 ?ierp .. tamże, l ) na utrzymywanie w porząd', 
ku narzęd~1 ogniowych, na rok, począwszy ou. l (13) 
~tycz. lSęo r .. od .sumy 2471's. 50 kop. in minus. 2) na 
~-ch letnl~ dZIerzawę traw w parkll Ja~nogórskim, od 
sumy 180 1'8. ro cznie in plus. 

o G- Ł o s z E 
ZAPIS UCZKIÓW 

nowowstępnjących 

do 4 klasowej Szkoły Realnej 
w Sosnowicach 

odbywać się będzie od 20 do 31 Sierpuia 
b. T. l\Iiesięczna opłata wynosi w 3 od­
działach lil. wst~pnej po 2 rs. VI' kI. I 
TS. 3, a w kI. II 5 r8. Po roz]locz<.:cin 
lekcyj w d. 1 Września uikt przyj<.:tym 
nie bcdzie. 

- P,'zelożoIIJj Szkoły Sosllowickięj 
St. IłJ.·nbant. 

(R. i Fr. 7156) (3-1) 

Nowo-otwarty 
MAGAZYN STROJÓW 

OSTRZEŻENIE. 
Doszło do mojej wiadomości, że 

PJEBNIHI w ZŁYM GATUNKU 
z jakichś pokątnych piekarń, zarówno W Warszawie jak i na pro· 
wincyi, podst~pnie sprzedawane są pod moją firmą. Aby więc 
ustrzedz Szanowną Publiczność od tego rodzaju nadużycia, 
ośmielam się zwrócić uwagę tUf, tnój .4itempel .fi,.mOW1h któ­
rym opakowanie pierników sprzedawanych na paczki i każdą sztuke 
w większych taielkach u spodu zaopatrzyłem, " 

Jan Wróblewski 
TV ARSZA TV A ul. Kapitulna. 

(R. i Fr. 7(86) (3-1) 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna mąki Z upowazuienia Władzy szkOlnej, przyj-
wprost cerkwi w domu W-go Ka.nskiego. ruskiej KRUPCZATKA" muje na stancyję uczniów z Korepetycją 

Poleca Szanownej PubliczuośCl: .ka-" lub bez. Zapewnia się opieka rodzicielska. 
l)elusze, kołdry atłasowe, welnia- znauej z piękności, suchości, wydajuości M O B A R S K A 
ne i tanie tyftykowedla uczni, krawa- i taniości, w różnych gattmkach. Plac • 
ty męzki~,. żal!0ty, C~el)t?c~ki, Ekatery?ski, dom. Bartenbucha, lllic:1. Slowiailska w domu Dntkiewicza 
br~!!IzkJ. .. po~c~oszkJ. dZlecmne, l)rzy Jatkach. , w Pctrokowic. (l-l) 
ta~ue~kl, m.lIl1.ardy~y ~ try- (10-1) Maurycy Wlener. 
m.J.ngl, oraz wszelkie drobIazgi. W d b h P'}' Olk ki 

(3-1) H. J acewsko.. Poszukuje się kupna lub dzierż a- O rac lWy pow. ns ID 
wy na czas dłuższy 

POSiadnj~C~~~~w~~2P~uCllZki, C U K I ERM I 
niemiecki, oraz muzykę, pragnie udzielać 

o 16 wiorst od Zawiercia i 16 od 
Wolborma st. Kolei Dąbrowskiej 
jest zaraz 

no WYDZIERŻAWIENIA 
lekc!j. Wiadomość w Księgarni M. Pa- w mieście gubernijalnem lub powiato-
cewICz. (3-1) wem, d?brze p~·o~entuj~cej .. ~zynsz ro- PAROWA FABRYKA SŁODU 

Zd t h O d ·k' czny me p-OWllllen nrzenoslC rs. 500. . 
a, nyc gro nl OW Pragnący oddać w dz!erżawę podob~y urządzona wellle naJ~ow8zego ~y-

. .. .. Zakła.d zechclJ: przeslac oferty pod lIt. stemu ol·az browar piwny w mla-
bezzennych I famIliJnych. wysoko uzdol- P R 15 do Biura ogłoszeń Rajchman:t i k PT . k' .. k·lk 
nionych w ogrodnictwie ar.tystycznell!-, F;.eu·dlera, Warszawa Senatorska 18. st~cz'u 1.ICY,. J.a rOWlllez I ,-a 
poleca ZarzlJ:d. StowarzyszcDla. Ogrodll1- (R. i Fr. 7338)' (3-3) WIększych l mmcJszych folwar!w w 
ków w Poznamu, B· O ł z inwentarzami zaraz lub orl S-o-o 

AlCred. .Jerzy Waliczek lUro g oszeń Jana. r?ku przyszłeg?, ,~iadomo~ć 
Poznań, H"tel pod czarnym orłem dla WSZ) stkich dzienników krajowych na m.I~JscU W ZarządZie dobr, poczta 
P. S. Wysokość pensyi uprasza się i zagranicznych. W mieJscu. (R. i Fr. 7732) (5-2) 

podać. (R. i Fr. 7653) (2-2) pod firmlJ: . . 

R . h . F dl Pod OzęstoehowlJ: do sprzedama: kOllle 
l OSOBA. aj c man l 1 ren er powozow~ ! r~bocze, krowy, jał?wizn~, 

posiadająca patent z klas sześciu, pra- w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 powóz l~kkl nowy, wo~y, bryczkI., .same 
guie udziclać korepetycyi, lekcy i JUllzy. p . . ł· h I rozmaIte gospodarslue porz~dkl I na-
ki i uczyć dzicci ma1e. 'Wiadomość" rzy~muJe og oszellla pO ccnac rzędzilL, a także zboże i siano. Adres 
domu "'-go Dutkie"icza. (3-1) redakCYJnych. przez Oz~stochowę w Łaziskach. (2-2) 

Redaktor i wydawca ~f:irosła~ DobrzRńsld. 

I 
Rzepa CentnarO\ł':l 

do siania. na ściernisku kop. 65 fltnt. 
ili. Chmielowski i S-l" w War-
sza wie. (R. i Fr. 7226) (6-3) 

SKŁAD WĘGLI 
Włonzimierza Sapińskie~o 

I" 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sllrzedaje węgle w dobrym ga­

tl~nku z dostawą dll drwalni po ce­
nIe: KorzllC gru bego wag i 240 (t. 
kop 85,-(roz3yła się w koszach 
1/2korcowych wagi ISO (t.) Na mia­
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
korcu (w sl;ladzie tylko w por7. ~ 
zimowej). Na całe wagony 7. dosta­
wą przed drwalnie, po cenach od­
powiednich do cen kopalnIanych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny Jlud 25 
k. (franko sl,jad). Drzewny węgiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze­
daje się każdą ilość. Zwózki wegla 
obcego dopełnia pll rs. 5 za fur­
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-3) 

Karety, Powozy, Konie, Bryki 
na resorach. 

do wynajęcia. Zamawiać można w skła­
dzie węgla W. Sapińskiego, na roO"u 
alci Alekeandryjskiej, oraz w miaszka~u 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem­
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po­
grzc?y i spaccry - wynajmują się na 
godzmy. (13-3) 

.... Do dzisiejszego nume­
ru dołącza sic arkusz 

2 powieści p. t. "Pr;:ej;u.ść " . 

JloSllOJ:euo II;eHaypolo. ..V drukarni E. Pańskiego w Petrckowie. 
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W 8pólny z przyjemnością. Co mnie dziś 8zczególniej 
zajmuje, to to, żebym w jaknajkrótszym czasie wprowa­
dził plan mój w wykonanie i aby zastał go już mój 
wspólnik jak przybędzie. 

- Niech się stanie podług twej woli - zawołał 
Bintrey.-Ale czy Sadle będzie także wspólnikiem 
Haendla, Mozllrta, Haydena, Kenta, Pursela, doktora 
Arne, Greena i Mendelssohna? 

- Ę!podziewam się. 
- Zyczę ci,. aby ci panowie byli zadowoleni-

odparł Bintrey.-Zegnam pana. 
I wychouząc, uścisnął go za rękę. 
Zaledwie Bintrey się oddalił, zastukano do drzwi. 

Ktoś wszedł do biura Wildinga drzwiami prowadzą­
cemi do sali, gdzie pracowali komisanci. 

Był to dozorca chłopców piwnicznych w domu 
Wilding & Comp. dawniej domu Peblesson, Joey 
S audle w swej własnej osobie, człowiek powolny, po­
ważny, ubrany w ubiór marszczony i w fartuch z ba­
wetem, który był podoby zarówno do maty jak i do 
skóry nosorożca. 

- ... Co do mieszkania i życia, mój młody pa­
nie,-rzekł wchodząc głosem gniewliwym. 

- Cóż więc Joey!... 
- Jeżeli mam mówić za siebie panie Wilding-

a nigdy nie mówiłem i mówić nie będę za innych, 
tylko ZI1 siebie samego - nie potrzebuję ani mieszka­
nia ani żywności. Jeżeli jednak chcesz mi pan dać 
mieszkanie i żywność, zgadzam się; mogę jeść to, co 
i wszyscy i nie dbam wcale, gdzie jeść będę, ale co 
jeść będę. Czy to wszyscy pańscy komisanci mają 
także mieć wspólny stół i mieszkanie? Dwóch chłop­
ców piwnicznych, trzech roznosicieli, dwóch uczniów, 
najmniej ... Więc wszyscy? 

- Tak Joey ... i sądzę, że utworzymy jedną ro-
dzinę ściśle złączoną .. . 
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się przed chłopczykiem, którego dozorczyni dotknęła, 
zapytuje: 

- Ile masz lat? 
- Dwanaście, - odpowada dziecię, podnosząc 

piękne, wielkie oczy. 
Czyś szczęśliwy i zadowolony? 

- Tak pani. 
- Czy możesz przyjąć te karmelki. 
- Jeżeli pani tego żądasz ... 
Pochyla. się, aby mu je podać, dotyka ustami 

czoła. i włosów chłopczyny, spuszcza wual i spiesznie 
wychodzi z sali. 

Akt pierwszy. 

Kur t y n a s i ę P o d n o s i. 
W głębi podwórza, na jednej z urwistych i bło­

tnistych ulic starego miasta w Londynie, nad brze­
giem Tamizy, znajdowa.ł się dom handlowy Wilding 
& Comp. 

Koniec tej ulicy dochodzący do rzeki otrzymał 
nazwę: "Schody na złamanie karku." Podwórze otrzy­
mało również malowniczą i zarazem komiczną nazwę 
"kulawego Rynku." 

Od wielu już lat marynarze zaprzestali wylądowy­
wać przy Schodach na złamanie karku. U rwisty brzeg 
pełen szlamu, porozrywany był wodą; dwa lub trzy 
odłamki stupa, ogniwo i lina przytwierdzona do zu­
żytego żelastwa, były jedynemi szczątkami dawnego 
portu. 

Zdarzało się jednakże że i tu czasami wylądo­
wał statek, napełniony węglem. W ówczas kilku sil­
nych robotników zbierało węgiel i z~nosiło go do do­
mów sąsiednich. Zwykle jedynym ruchem dostr zeżonym 

~~~~ 2 
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nil odludnej uliczce był tra.nspol't pełnych lu b pustych 
beczek i butelek, napełnianych i wynoszonych z wiel­
kim hala"em z handlu Wildinga & Comp; najczę3eiej 
jednak brudna, szara woda rzeki, samotnie uderzała 
o odłamki pala i ogniwo przez rdzę zniszczone. Można­
by powiedzieć, że Tamiza, posłyszawszy coś o Doży 
i o Adryjatyku, chciała również połączyć się ze swoim 
dożą, szanownym Lordem majorem, wielkim konserwa­
torp.m zepsucia jej i brudów. 

Na prawo, o jakie dwieście metrów na przeciw­
nym od fantastycznych Schodów wzgórzu, znajdował 
się Kulawy rynek. Cały należał on do domu Wilding 
i Comp. Dom ten, wzniesiony przed laty na wysokich 
piwnicach, był zamieszkany przez mieszczanina lon­
dyńskiego, jak tego dowodził starożytny daszek bez pod­
pory, co dawniej koniecznI!> było ozdobą mieszkań 
mieszczan londyńskich. Szereg małych okienek, umie­
szczonych symetrycznie, nadawał domowi przykry i 
odrażający pozór. Na. wierzchołku przybito wieżyczkę 
i zawieszono dzwonek. 

- Panie Bintrey- rzekł Walter Wilding -jak 
są.dzisz, czy człowiek d wudzieatopięciu letni może so­
bie powiedzieć kładąc kapelusz na głowę: "Ten kape­
lusz przykrywa głowę właściciela tego domu, będące­
go zarazem naczelnikiem domu lwmisowego i handlo .. 
wego? Czy są.dzisz, że ten człowiek, nie będąc dumnym, 
nte ma prawa być z siebie zadowolonym. Jak pan 
sądzisz? 

Tak mówił Walter ",Yilding, w swoim własnym 
biurze, do prawnika, i w tejże chwili, aby połączyć 
czyn ze słowami, włożył kapelusz na głowę; po chwili 
zdją.ł go jednak i położył na stole. Uczynił to, nie 
przekraczając granic wrodzonej mu skromnośei, gdyż 
urodził się już skromnym. 

W niter Wilding rzeczy Iviście był człowiekiem 
naiwnym, skromnym i szczerym, ze swoją blado-różo­
wą ceq i pysznie rozwiniętemi kształtami, zudzi)\' ia-
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IV mojej młodości; później myślała za mnie droga moja 
matka. Po jej stracie, wolałby.n żyć w towarzystwie, 
niż samotnie. Sam przez się, nic nie znaczę. Ach 
panie Bintrey, wypełniać mój obowiązek względem 
moich podwładnych, przywiązać ich do siebie-myśl ta 
ma dla mnie wdzięk nieporównany, patryjarchalny. 
A na tobie panie Bintrey? jakie czyni wraienie? 

- Na mnie-odpowiedział Bintrey-żadnc. Cóż 
ja znaczę w tej okoliczności. Nic ... Ty jesteś wazyst­
kiem panie Wilding? Twoje więc 1'0 zumowanic jest dla 
mnie zupełnie obojętne, 

- Och! co do mnie - zawołał z ogniem WiI­
ding ... -mój plan zdaje mi się b yć cudownym. 

- Na prawdę!-przerlvał porywczo prawnik, -
gdybym był na twojem miejscu, nie unosiłbym ... 

-- Nie lękaj się,-odparł WildinO'.-Patrz-mó­
wił dalej biorąc gr!lbą książkę nut opra wnych -- to 
Haendel. 

- Haendel?-powtórzył Bintrey, krząkają gniew­
nie-kto taki? 

- Haendel!... Mozart, Haydn, Kent, Purcel, 
doktor Arne, Greene, Mendelssohn; umiem wszystkie 
te chóry na pamięć. Jest to zbiór śpiewów z kapli­
cy szpitala podrzutków. Piękne Antyfony! Dlaczegóż 
nie mielibyśmy śpiewać ich razem? 

- Razem? co to znaczy to razem - za wołał 
prawnik rozjątrzony, - kto się będzie uczył twoich 
antyfon. 

- Kto? ... Naczelnik .domu i jego podwładni. 
- I owszem, to co mnego. 
Przez chwilę są.dził, :;'e Wilding powie, j:\ i ty. 

- Nie, to nie co innego - odparł Wilding, to 
właśnie toż samo. Muzyka, będzie węzłem nas łą­
czącym panie Bintrey, utworzymy chór w jakim ko­
ściele, leżącym opodal Rynku kulawych. Na nabożeń­
stwie zaśpiewamy razem, poczem powrócimy tu na obiad 
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